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„Ma pani oczy marzące, „Ma pani piersi cudowne. „Ma pani usta zmysłowe. 
Najsłodsze i najłaskawsze. Jak morskie wznoszą się fale. To mnie podnieca i bierze. 
Czy pani chce na mnie patrzeć? Czy pani będzie mnie kochać? Czy pani chce mnie całować? 
Czy zawsze? Czy stale? Czy szczerze? 

„Tyle już pytań zadałem, Ma pani włosy czarne 


Lecz teraz ostatnie będzie: Czy?wszędzie?” 


« 44 wm 
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DYRDYMAŁKI. 


Niechaj was panna nie buja 
I tak z was nikt nie uwierzy. 
My wiemy kto w trawie piszczy 


Motylek, róża i ona. 
Temat do wierszy i mrzonek. 
Lecz czemu ona się płoni 
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DOBRZE URODZONY. 


Państwo Nowopaskowscy lubią górne tony. 
Antyki mają wszędzie: na schodach, w wychodkach. 
| ciągle mówią o przodkach 
| o dobrach: Srocze Ogony. 
Państwo Nowobogaccy mają jedynaka, 
Ośmioletniego pętaka, 
Którego już od kołyski 
Uczą zadzierać nosa i pluć na stan niski. 
Pewnego wieczoru w poście 
W domu Nowobogackich byli liczni goście. 
Po wyjściu gości ośmioletni malec 
Złapał swą mamę za palec 
| rzekł z zapałem: 
„Mamo! Przy stole z jednym-z gości rozmawiałem. 
Najpierw rzekł mi, że jestem królewiątkiem miłem, 
A potem mnie zapytał, gdzie sie urodziłem. 
Czy wiesz, mamo, co na to rzekłem temu panu? 
Nie chcąc się przyznać, że w zwykłej klinice, 
Bo tam rodzą położnice 
Nawet ubogiego stanu, 
Rzeklem mu z dumą rodową na twarzy. 
Urodziłem się w Gdyni w południe na plaży”. 
Jerzy Wrzos. 


Wrzosy. 


Rozmawiają cicho z wiatrem krasne wrzosy 


radość w nich, bo` ustrojone w perły rosy. 
Ale nagle gorejące błyska słońce 
i zabiera wrzosom perły, lśniące, drżące.. 


Wrzosy jednak się nie żalą i nie smucą, 
wrzosy wiedzą, że wieczorem perły wrócą... 


„A gdv zima wszędzie chmurna, ołowiana 

gdy polana cała śniegiem. zasypana.. 

nawet wtedy wiara krzepi krasne wrzosy 

że im wróci nowa wiosna perły rosy... 
Ignacy Nikorowicz. 


Kto pod kim... i kto gdzie leży. 


Nie nas bujającym motylkiem 
Lub różą pachnącą mile. 
Kocba się w kwiatku? w motylku? Nie mizdrż się panna, lecz gadaj 


Trzymając kwiat za korzonek? 
Czemu się mizdrzy i wdzięczy 
Jak pies do tłustej kiełbasy? 


Minęły już takie czasy. Gdzie, kiedy, jak i za ile? 


= DJALOG O MIŁOŚCI. 


Wezmę świecę i latarnię i głownię z komina 

pojat szukać, czy jest w świecie poczciwa dziewczyna... 
na; 

Wezmę księżyc, wezmę gwiazdy, wezmę jasne słońce 

noe znajdę w którym chłopcu, serce kochające.. 
n; 

Toć szukałem i patrzyłem i wiem teraz o tem, 

3. nie znajdzie najpoczciwszej, kto nie brzęknie złotem... 
na; 1 

Toć patrzyłam i świeciłam i dojrzałam tego, 

3e z nich każdy bardzo kocha, lecz... siebie samego. 
n; 

Już znalazłem najpoczciwszą, znalazłem kochaną 

piękną, cichą, ale w sklepie — lalkę malowaną.. 

"una; 

Już znalazłam cboć jednego, już znalazłam przecie 

piękny, dzielny, wojak młody — na starym portrecie.. 

On; 

Niechaj lalka malowana tkliwsze zwróci oczy 

To może wojak z portretu na konika skoczy.. 


Ona; 


Niechaj wojak malowany dosiędzie bacbmata 
może w lalce malowanej serce zakołata... 


Czy chcecie wiedzieć i widzieć. 
Przytuleni do siebie w uścisku gorącym 
siedzą bardzo młodzi jeszcze narzeczeni .. 


on darzy ją raz poraz całunkiem płonącym 
ona się na twarzy grą kolorów mieni... 


On chce o coś zapytać, — lecz walczy ze sobą 
szukając wyjścia — pytania sposobu... 

widać, że chce coś mówić do swej narzeczonej. 
wreszcie się zdobył., i do niej spłonionej 

te słowa mówi: „lrenko jedno 

pokaż — czy jesteś — naprawdę.. blondynką" 


Niedyskrecje miłosne. 


Od kiedy kobieta za- Gdy spotkasz mężatkę 
brała się do zwalczania z jej dzieckiem, zapewnij 
„panowania” mężczyzny, ją uroczyście, że jest 


— ten jest tak zajęty de- 
fenzywą, że już o defen- 
zywie zapomniał. 


strasznie podobne do jej 
męża... Naiwność twoja, 
sprawi jej wielką radość. 
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149-55 


admini - 


Tel red. Nr 
Redakcja i 


stracja ŁÓDŹ, ul Że- 
romskiego L 66 ` 


„To się nazywa mie szczęśliwą 
rękę: moja doniczka z fluksją nawet 


się ule stłakła” 


Konto 


Tygodmik artystyczmo-iiterachi i satyrycznohumorystyczny. 
cezskowe P.K.O. 60.868. Przadpiała kwartalna z pr 


Piszą, że dyktator Stalin 
czuje się ostatnio chory,. 
więc przychodzą z poradami 
i lekarze i... znachory... 


Ja powiadam — niepotrzebnie 
załamują nad nim dłonie.. 

znane u nas jest przysłowie: 

co ma wisieć — nie utonie. (hez) 


Ta zrozumiała, 


Pani Mędralska znana jest ze 
swego sprytu. Pewnego dnia przy- 


chodzi na jarmark i zbliża się do 
handlarza gęsi. 
| Pięć gąsóczek ma jeszcze na 


składzie. | 

— Proszę o trzy gąski — po- 
wiada pani Mędralska.. Mle mogą 
być stare i suche... | 

— A — myśli sobie sprzedawca 
-—« pewno ma dziś u siebie niemi- 
łych gości i chce im raz na zawsze 
obrzydzić wizyty. 

— Oto proszę pani=-mówi han- 
dlarz == i podaje jej trzy stare gęsi. 

-— A teraz proszę pana 6 te 
dwie inne, młode, pulchne.. Właśnie 
te miałam zamiar kupić. 


zasyłką 1.50 Cena 4© gr. (W Amoy 


Rok wydawm Kita 
15 cent.) 


PODWÓJNY CZŁOWIEK 


"A więc mol państwo... powtarzam 
i konkluduje: Alkohol jest najwięk” 
szem mieszczęściam człowieka. Ju? 
podczas mago dzisiejszego wykładu, 
wykazałem dowodnie, ile nieszczęść 


spowodował alkohol -— pamiętajcie 
więc, walkę demonow i musi całe apo- 
łeczaństwo wypowiedzłać | 


„Bogu dziękować, že przygoto” 
wali mi ten znakomity koniaczek , Po 
tak długiej mowie, trzeba się należy 
cie pokrzapić. | 
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O sposobie U 
Rzecz dzieje się w mieszkaniu dość licznej rodzinki 
Rodzice! Córki: Niusia, Musia; syn — Walenty. 

Jutro są imieniny kochanej kuzynki 
Cała rodzinka kończy szykować prezenty. 
Prezenty — historyczne. Klatka dla kanarka., 
Saszetka do chusteczek. Bukiet sztucznych kwiatów 
" Skarbonka. Pantofelek Ścienny do zegarka. 
Słowem mnóstwo miezdatnych do niczego gratów 
Które po imieninach zaraz na dzień trzeci i 
Daje się w darze innym lub wrzuca do Śmieci. 
Mimo to mama i córki 


W kącie, gwiżdżąc pod nosem, siedzi syn Walenty. 
- Wreszcie mama mówi: „Walu! 
A jakież ty upominki 


No, odpowiedz, mój wąsalu* 


ania prezentów. 


Szykują papier i sznurki, 
By zapakować prezenty 


Zakupiłeś dla kuzynki? 


„ Walenty urwał gwizd gamą 


I rzekł ze spojrzeniem śmiałem; 

„Ja kuzynce, moją mamo, 

Dawno już mój prezent dałem“. 
„Dawno? Jakto? — zdziwiona zawołała mama 
Powiedz nam co? nim ona nam to powie sama“ 
Walenty na to odparł, mrugając zbójecka: 
„Ja kuzynce w prezencie.. hm,. zrobiłem dziecko“. 


LĄ 


Na to mama się porwała: © | 
„A łotrze! Dramiu! Kainiel | 
Bodaąjbym nie doczekała! 
Taki wstyd przynieść rodziniel 
I on ma jeszcze zacięcie | 

Mówić że coś takiego on jej dał w prezencie. © 
To są twoje upominki? 
Ładny prezent dla kuzynki”. 
Tu Waluś zarżał jak czart 


I rzekł chytrze; „A niechże mnie mama. nie taje - 
Przecież sposób, w jaki się daje, więcej wart 
I więcej znaczy zawsze niż to co się daje“. 


- Jerzy Wrzos. | 
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Pani Moraczewska wystąpiła z 
nowym projektem, Kobiecinki wszyst- 
kie w Polsce podlegać mają po- 
wszechnej służbie obywatelskiej. Czas 
trwania służby został nawet oznaczo- 
ny na 1 i pół roku. Kiedy czytałem 
nowy projekt pani Moraczewskiej, 
przypomniała mi się piosenka żoł- 
nierska, która w odniesieniu do te- 
go projektu jest znów aktualną: 


„Która będzie zgrabna, z szykiem, 
będzie w wojsku porucznikiem. . 
a tam gdzie są twierdze puste, 
tam pakować panny tłuste?. * 


Dod waza p mr 


Nasza opozycja, nuci jak na ko- 
mende piosenkę, że jest bardzo źle.. 
Mówi o konieczności „zmiany”. Ciągle 
mówi o teraźniejszości, Dotychczas 
jednak jaszcze ani razu nie słysze- 
liśmy z ust tych, którzy chcą „nisz: 
czyć” że potem wzięliby się też do 
„budowy”, l dlatego ta walka jest 
jałową i beznadziejną.. 


wózki weta ma ziemótdm 


Teraz pokazuje się, co było głów- 
nym ideałem Ameryki: robienie pie- 


niędzy. Kiedy zabrakło tego ideału— 
zastój zapanował zupełny. 


p mmie aaa -e 


Każda nowa nasza kompromi- 
tacja zagranicą, ma przynajmniej te 
zasługę, że pozwala nam zapomnieć 
o poprzedniej. 


Najlepszym dowodem, jak na 


ród się rozdzielił na dwa obozy, jest 


fakt że popularna piosenka „Jedź na 
Maderę” śpiewana jest już u nas 
z podwójnym tekstem. Jedna część 
kończy piosenkę „O powróć wnet” — 
druga część śpiewa „O zostań tam”. 


pad mama wawa am 


Naród angielski, to taki naród, 
który oburza się ma .wiadomość, że 
drugi naród czyni to, co on sam u 
siebie czyni. 


"Nasi socjaliści tak uporczywie 
dążyli do skrócenia godzin pracy, że 
aż doszło do zupełnego ukrócenia 
i teraz: biadal! 


Dziwną jest ludzkość!! W czasie 
wojny, gdzie nienawiść rządzi świa- 
tem, znajduje się zajęcie dla miljo- 
nów ludzi i sprawność jest doskona- 
ła. W czasie pokoju, gdzie miłość 
bliźniego powinna rządzić, miljony są 
bez roboty i wszędzie zakrada się 
bezład | 


| m 


Ci co najwięcej dziś w Polsce 
krzyczą, aby kupować i przez kupo- 
wanie powrócić do dobrobytu, naj- 
więcej ściskają swe kieszenie. 


mac) amia 


a xan | ad 


Niejeden woli być strupieszałym 
grzybem, niż pędną latoroślą w par. 
tji radosnej twórczości. 


Gdy mi mówią nieraz, że nowy 
duch odżył w naszym narodzie, 
myślę, że to raczej. ferment, który 
zatruwa. . 


TAIE SALELE UA WDĘM IM ABK MM AMA SA DUDA A D OI DOIL DAC PEU AK AAA M A AAAA SAM MAANA MAK DE DED KAKA C DODANO DC DU RL DADO BLDC A PADCA DCCD AA 


Krakowiaki. 


- Mala Litwa jakoś 

-do wwolności zmierzy.. 
śmieje się z Genewy 

iz „Ligi” szermierzy.. 

Za narodów ligą 

nie chce iść omackiem.. 
„Tylko Polska ciągle 
leży przed nią plackiem.. 


' Gazety donoszą 

-]uż to nie raz wtóry... 
że władze się biorą - 
do rabusiów skóry... 
Pytanie — i wiedzieć 
wcale nie zawadza, 

kto dzisiaj silniejszy 

- rabusie — czy władza?.. 
Czy to zwykła sztuczka 
czy może panika? 


cały szereg banków 
w kraju się zamyka... 
Depozyty ludzkie 
gdzieś licho zabiera 
a ludziom zostają 
książeczki i zera... 


Jak to można nazwać 

i jak można rzec tu 
kobiety w urzędach 

w biurach i w powietrzu... 
Macie taką w domu 
dajcie zaraz klapsy.. 
wkrótce „bab” nie będzie 
a my zejdziem na psy.. 


Widzę. że jutro 


że jutro życie 


Widzę te masy 


przyodzianych ,. 
tyle sztandarów 


widzę.. i głodny 


Czy to sen?, 


dzień zwycięstwa ludów. 


otworzy nam wrota... 
a my przejdziemy 
gdzie jutrzenka złota 
gdzie niema fałszu 
ani walk ni brudów.. 


nakarmione chlebem 
i tyle sierot widzę 


w pochodzie rozwianych — 
ku jutru jasnem,.. 


Przesądów starych 
zrujnowane mury 


już nie. śkómie: chleba... 


nikt nie wskazuje 
jedną ręką nieba 
a drugą z żywych 
ludzi nie drze skóry... 


Widze, że prawda 
wielkim ideałem 
w tej prawdzie rosną 
mocne pokolenia.. 
nikt za mamonę 
nie sprzeda sumienia 
i nikt dla chleba 

` nie handluje ciałem,, 


Nikt nie wie co jest 
zazdrość, zemsta, chytrość 
Sprawiedliwości wszyscy 

© są poddani... 
„Wszystko to widze, 
lecz nie wiem kochani 
czy to sen tylko 
czy to rzeczywistość? 


YADA AAAA AAAA AAAA AAA AAAA AAAA AA AAAA AAA AAAA AAAA AAAA 


DELIKA TNA, 


- On: dyktuje Pisz dalej: „Nie 
. mam tych zdolności, by prosić cię 
«mój. stary przyjaciela o pieniądze . 
Ale spodziewam się, ża ty sam bg | 
> dilas wiedział co uczynić. 


Wysokie stanowiskKo. 


Panna Julja obchodzi właśnie 
swoje imieniny. Zaprosiła na tę u- 


roczystość swoje przyjaciółki, aby im 
„zakomunikować świeżą nowinę Mia- 
-nowicie: zaręczyła się. 


— Mój narzeczony jest na wy- 
sokiem stanowisku i ma ładne wido- 


ki przed sobą” — powiada z dumą 
- nowoupieczona narzeczona. 


„Jedna z przyjaciółek, mająca do 


_ kuczliwy języczek powiada, na to! 
— Więc jest zapewne z zawódu 


strażnikiem na O: 


WEDŁUG ŻYCZENIA 


— Przepraszam bardzo, czy to 
pani ogłaszała się w „Kurjerku* że 
s wić za mąż za., malego urzęd- 
n a (T) ` 


WYZNANIE MIŁOSNE FINANSISTY 


Om Jak pani wiadomo s historji, 
połknęła Kleopatra perłą. Moje sto- 
sunki, pozwalają pani połknąć cały 
sznur perał. 


kwestja odmłodzenia, 


Pan Puryc lzak, jakkolwiek żonaty 


i nawet ma Salcię miłą i przystojną. 


już nie jest taki— jaki był przed laty 
więc to domową wciąż opłaca wojną. 


Czasem usłyszy głos protestu Sali jn 
„powiedz, po jakim ty dziś błądziszg 
[szlaku? 
„czy się „serce“ u ciebie nie pali 
kiedy mnie widzisz w negliżu Izaku? 


Izak na wyrzut ten nie odpowiada 
bowiem zajęty jest goleniem brody ,. 
— a kiedy skończy, to żonę zagada 
wiesz.. Po goleniu, czuję się znów 
[młody,.. 


| „Powiadam tobie żoneczko kochana 


że tajemnica w tem się jakaś mieści. 
kiedy ogolę się Salusiu zrana 
czują się młodszym o latek trzydzieści. 


Słowa te chwyta Salcia rozjaśniona 
i rzecze: lzak! Będziesz mężów wzo- 
[rem, 


ale to uczyń, co cię prosi żona 
i zechciej golić się odtąd TW 
wj 


| W OKRESIE GOSPODARCZEGO 
ono KRYZYSU 
— No moja pani, u nas to co in- 


nego.. My czujemy ta złe czasy, > 


|. mąż pani, bogaty Izydor Hosenduft — 
~. przeciaż nie odczuwa kryzysu. 


— Ależ co pan mówi — edpo- ' . 


-wiada pani Salcza — on ten krysya 
tak czuje dotkliwie, że nawet. od 


- dłuższego CEQSU, „stał mi aig znowa. 


maa: 


„> 


Och biedną była panna Helena 
trapila ją bezustannie migrena . 

i blada byla., i często chora 

a wiec raz poszła do swego doktora 
i rzecze: Cierpię. A lekarz radzi 

że męża dostać też nie zawadzi. 

i gdy się środkiem dla niej wytęża 
powiada szczerze: jej trzeba męża... 


Panna Helena była sportsmenką 


więc z swą tęsknotą i swoją męką? 
wziąwszy ze sobą sny młodociane; 
wkrótce zwiedziła już Zakopane.. 


Achi Rozkosz! Sporty! Natural Nartyl 
Helena cel ten miała uparty. 
że przy okazji —mężulka schwyta — 
więc w oczach zawsze sportsmenów 
[czyta — 
czy tylko sport ma mężczyzna w głowie 
czy tylko jest tu, bo każe zdrowiejj 
czy też jak ona— wymarzył w duszy 


że „ona” przyjdzie w życiowej głuszy.. 


że mu miłością zakwitnie łono... 
że tu się pozna —z swą przyszłą żoną. 


Los był dla Heli łaskaw -~ poznala 


i (powiem szczerze) namiętnie drżała.. 


usta mówiły: Ty śniony jeden. , 
ach z tobą w świecie — prawdziwy eden 


Przeżyła okres „z nim” całkiem godnie 
lecz gdy minęły cztery tygodnie.. 
ów wymarzony — znikł gdzieś w dal 


l [mglistą. 
| nie był rycerzem «~» lecz kancelistą, 
który swój urlop zimą przepędzał.. 


j musiał zjawić się w swojem biurze 
(choć kochał się w Hali i naturze) 


O nim nie więcej nie usłyszała 
nasza Halutka.. panienka biała. 
Koniec piosenki?? Bardzo żałosny. . 
Bo kiędy nadszedł kres jasnej wiosny. 
ona (tak działa los ten zdradziecko) 


chciała mieć męża—=a miała dziecko 


i nieraz wieczór ~ przez dale mgliste 
szuka ojczulka — i kancelistę.,. 
tak się czasami myśl w główce gmatwa 


męża dziś dostać to rzecz nie łatwa... 


ale natomiast u każdej dziewczyny 


łatwiej Jet dzieci— mieć na tuzlny.. 


Rhcz. 


Niewyjaśnione. s 
Zalewajko wraca do domu zu 


pełnle pljany. Przechodząc przez 
¿ staw zatrzymuje się na ohwilg.` 
W stawie — ponieważ księżyc 
świeci — odbijają się drzewa. Te-' 
„go nie móże Zalewajko polać. ; 
Przez przypadek w tej chwili prze 
chodzi jego przyjaciel Pudełko, : 
Słucha] Pudełko, spójrz na. 
staw i powiedz mi, co tu widzisz? 


A — Ja widzę drzewa = powla- | 
da Pudełko. | 
Tu =.O retyll — woła Zalewajko— 


„to chyba Jesteśmy w aeropianie, 2 
-o bo wiary drzewa z góry. 


kę 


TEN MA ZDROWIE! 
Poński wy” 


— Panie baronie.. 
gląd Jast niapokojący... | 

— [czy to panią dziwi?. Meja 
wątroba jest nie w porządku, mam 
katar żołądkowy, reumatyzm mi do: 
kucza, ciągła mam bóle głowy, sirzy” 
kanie w kościach I ja sam mówiąć pra” 
wde czują się nie bardzo dobrze. 


„Mój Jacenty — jakże mogłeś 


stan swój kawalerski zmienić 
z babą co ma lat sześćdziesiąt 
jakże mogłeś się ożenić?,, 


„Ty trzydziestki nawet nie masz. 


-= — nie, doprawdy, to rzecz zdrożnk,. 


— mówi druh do Jacentego == 
ach, jakże tak upaść można.” 


„Upaść?" — dziwi się Jacenty ży. 


mylisz się mój druhu drogi.. 
sześćdziesięcio etnia baba | 
postawiła mnie na nogi. (b). 


Także przyjemmość. 


— Dlaczego placzesz Karolku? 

— Bo Stach wlazł na okno | 
mnie tam nie puszcza i sam pluje 
na ludzi przechodzących a 


e] 


| ON Już SOBIE. PORADZI. 
Za drogo pani żąda ra iwiasskanii: 


© Absolutnie za droso.. Nia mam jed- 


nak serca z chorą, starszą kobietą 


"na ten tamat się spierać,  Niach 
"mnie pani zostawi z swoją córeczką 


— ja już z nią dojdę do. porozumia: 
nia. Może się okaża że mieszkanie 


ma wszystkie wygody i A „a 
iokątała je. wezmę. 


"ONA SŁYSZY TYLKO KIEDY 
TRZEBA. 


— Zueadnno!| Zazanno!! Kocham 
cię | Czy słyszysa?. 
| — Niall 
— Zagannol! Kupię ci sznur pe- 
rałł. Czy ałyszysz?.. 
— Mażda słowoli 


Także gracz. 


W pociągu pośpiesznym jadą- 
-eym do Nicei, rozpoczyna pewien 
- jegomość z swoim sąsiadem rozmo- 
We. 

— Dokąd pan jedzie? 

— Do Monte Garlo, do kasyna 
| Z c 
-o = Co pan tam robi? 

| = Gram. | 

= | m— Robi pan to często? 
| i = .— Prawie codziennie od dwóch 
lat. DACT 

| =- | nigdy pan jeszcze nie stra- 
cił ?.. | 
„Zagadnięty patrzy zdziwiony, po 
«żem orjentując sie mówi; 

— Nigdy jeszcze nie stracilem., 
Ja gram w Monte Carlo w orkiestrze 
> drugie skrzypce. 


LOGIKA. 


; GA "Gość Kilner. Przecież to wino takie mętne . S lii S 
Lg Aaaa: Ach, fo hyba; ja szklanka bradna. o === 


Źle zrozumiał, 


Pan Głuptak otrzymał od fry- 
zjera trzy flaszki na porost włosów 
naturalnie za drogie pieniądze. 

Po jakimś czasie wpada pan 
wedi zirytowany do EJEA i wo- 


= Panie, zwróć mi pan moje 


pieniądzeli Teraz już wypiłem trzy 


flaszki tego pańskiego lekarstwa, — 


i nie widzę żadnego najmniejszego 
nawet skutku, 


. Telefonują wi, że 60 cm. jest 
sniegu.. Teraz, gdy jestem widzę, że 
liczyli na długość! 


WRÓG KOBIET. 


— Dlaczego nie wdajasz się z 
dziewczynkami? 

— Ach mam jug dość.: To nie 
ładen interes.. Za parę chwil prsy- 
jemności płać potem całe życia... 


OO OU OD AE 


N „lm kobiet a, g którą się je Poza jest ałodaza, tem. Ś 
rachunek je: pardale] stony; . A 


A CO POTEM?. 


Każda matka, która ma we Fran- 
cji dwanaścioro dzieci, otrzymuje or- 
dor .. Kiedy potem niema swej dele- 
ciarni czem wyżywić, mogą dsiaciaki — 
ssać właśnie order. 


Poprawił 
We wsi Karolinka, panuje epi- 
demia wścieklizny psów. Może bied- 
ne psy patrząc na te straszne czasy. 
jakie teraz przeżywamy, powściekały 
się. 


Burmistrz wydaje zarządzenie. 


= Ponieważ jego zdolności stylistyczna 


nie bardzo są wielkie, więc ogłosze- 
nie wygląda następująco! 

„Kto nie prowadzi swego psa, 
na linie, zostanie zastrzelany”*. 

Naturalnie ludzie czytając to za- 
rządzenie, zanoszą się od śmiechu, 
wiedząc, że w stylizowaniu rozporzą- 
dzenia zaszła omyłka. | 

Pan burmistrz dowiaduje sié e 
tem i poprawia zarządzenie w ten 
sposób! 
„Kto nie prowadzi swego psa 
na limie, zostanie zastrzelony — ten 
pies”. | i 


= 


"łe luty ma 28 dni. 


J asne momemty. 


Pan Pantofel jest ciężko chory 
=- prawie jest |uż w agonji. Stres- 
kany przyjaciel zwraca się do leka- 
rza I pyta, 

— Panie doktorze?.. Czy Pan- 
tofel ma jeszcze jasne momenty? 

— Tak jest — odpowiada lekarz 
— lle razy tylko wejdzie |ego teś- 
ciowa do pokoju, zrywa się z łóżka 
i woła: Preczi! Precz! 


MIĘDZY POETAMI. 


— Nie zapłacić ceny . to każdy 
potrafi. Ale pożyczyć jeszcze u kel- 


nara dziasięć złotych, 
szczylem poeejł. . 


Poradnik 
„Wolnych Żartów“, 


to już jost 


Pytasz bracie, co mász czynić w lutym 


aby el było debrze?.. | 

W pierwszym rzędzie pamiętaj o tem, 
Wobec tego każ pre- 
zentowńć sobie wszystkie weksle I rachun- 
ki. 29 lub 30 lutego. 

Przyjdzie taki pan do clebie 28 lute 
go, to mu powiesz: za wcześnie kwiatknii 
Przyjdzie 1 marca, to się oburzaj. dlaczego 
spóźnił termin, a nawet wyrzuć do za drzwi 
Wyrobi cl te markę nlesumiennege płatni- 
ka wprawdzie, ale za to dobrego szalmy. 


Wogóle z płąceniem rachunków, bądź 
bardzo ostrożny i wstrzemiężliwy. Wiersy- 
clela są dziś tak łatwowierni, że zasługują 
na to, aby temu I owemu dać porządnie 
w skórę. Ale do tego trzeba mieć swoje 
metody. |. 

Gdy ci przyniosą rachunek, nigdy nie 
mów, że nie zapłacisz, 

Powiedz, że szef sle pomylił, że rachu- 
nek jest za. mały, że według twolch do- 
kładnyeh zapisków, wynosi on -12 ałotych 
75 groszy więcej. To robi dobre wrażenie 


i inkasent patrzy na clebie, jak na porząd: © 


nego człowieka, to sią w życiu przecieź 
nie azęsto trafia. | 

Przyjdzie on drugi raz z poprawionym 
rachunkiem (bo i wierzyciele są nieraz 


©, pajdakami (to powiedz, żeś ty się omylił, 


| że rachunek był nie za niski, tylko o 12 zł, 
75 groszy za wysoki. 


Wynlknie z tego cała borha, sprzeezki, 
komeraże dosłaniesz dokładny wycląg 


-s twego konta rachunkowego, potem parę. 

© listów proszących, upominających, grożą- 
-.cych, aż do skargi sądowej, 

Wtedy wnłeś sprzeciw I zażądaj prze- 


wodu sądowego, na który pod najrozmą- 


ltszemi pozorami nle przychodź, Czyń to 

tak długe, aż twojego wierzyciela nie trafi - 
i apopleksja, przyczem nieżle jest, jeśli I sę- 
|. dala ulegnie atakowi |. o 


pł 


BU. $ k zę? | 
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NAPY, 
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Ji 


o W Kmajpie, 

— Dlaczego nie idzie pan już 
do domu? 

— Bo moja żona jest w 
humorzel 

— A dlaczego żona perska jest 
w złym humorze? 

— Bo nie przychodzę do domul 


Passing Show. 


Oszczędny małżonek. 


— Nieprawdaż żonusiu, że ty 
w starym swoim płaszczu nie pój- 
dziesz do teatru ze mnąp.. ! 

— Niel w żaden sposób nie pój- 
dę w tej starej toalecie! 

— Wiedziałem o tem droga żo 
neczko i dlatego kupiłem tylko je- 
den bilet. 


złym 


Journal amusant. 


Wypad li. 


Dwóch chłopców bije trzeciego. 
Przechodzący jegomość rozdziela wal- 
czących i pyta o co chodzi, 

— Bo proszę pana, on napisał 


_ źle zadanie 


-= A cóż was to obchodzi? 
— A bo my siedzimy obok nie- 
go i odpisaliśmy wszyscy. 


Jugend. 


Dziwna choroba. 


— Byłeś przecież wczoraj u le- 
karza. Co ci powiedział? | 

— Nie wiem, zdaje się że to 
jakaś „budowana” choroba. 

— Dlaczego tak myślisz? | 

— Bo mówił, że ja mam piasek 


"w nerkach, a wapno w żyłach. Faun. 


Siła przyzwyczajenia, 


Nauczyciel idzie z kijem do os- 
tatniej ławki i widzi jak dwóch uczni 
gra w karty. Chłopaki nie widząc go 
grają dalej Nauczyciel patrzy na 
nich, zagapił się, zapomniał, że to 


podczas lekcji, zbudził się w nim- 
stary gracz i woła: | 


— Zabijże ośle — asem. 
, Muskette. 


Dobre serce. 


Sędzia: — To już szczyt laj- 
dactwa, zabierać kóledze pieniądze, 


gdy ten śpi sobie najsmaczniejszym 


Oskarżony: 


spał, że nie miałem sumienia go o- 


budzić, | Ujk. 


-.przy: oknie 
sora w rece -— ze słowami.„pomo-. >i 
gą panu'—preferor z uśmiechem 
dżentel- - 
men znika w ciemnościach nocy o> 


| — Panie sędzio.., 
Proszę mi wierzyć, że tak smacznie 


Odwieczna prawda, 


Stary mąż młodej kobiety, po” 
dobny jest do introligatora. Oprawia 
książkę, Którą inny czyta, 


Parisien. 


Usamodzielmił się. 


Sędzia: — Czy podczas osta-. 


tniego włamania się miałeś wspól- 
ników? 


Oskarżony: — Nie, panie sędzio 
od roku pracuje zupelnie samo- 
dzielnie. Parisien. 


TRUDNO. 


Ona: Przysłęgałeś mi, ża po ślu- 
bla naszym, będzłasz mi czytał e o- 


czu wszystkia moje życzenia. Ale nic 
z tego.. „na 


On: Bo miłość, — moja kochana, 
nczyniła nmie ślepą... | 


Już mu lżej 


Profesor Oczko, znany jest ze 
swego  roztargnlenia. Miał już 
z tego powodu wiele kłopotów. 


Pewnego dnia wybiera się pro 
fesor w podróż. Jak zawsze tak 
i tym razem spóźnia się i w 0%- 
tatniej chwili wpada do pociągu. 
Pociąg Już Jest w blegu, gdy słu- 


"żacy podaje mu przez okno wa- 


izke. która Jednak z powodu 
swej nlezwykłej objętości ani 
rusz przez okno wleźć nie chce, 
wszelkie usiłowania 
bez skutku. | 


Biednemu. profesorowi nie po: : 


zostaje nlc innego — jak trzymać 


mocno swój kufer aż do następ- 
Trzyma też kurczowo. 


nej stacji. 
— pot leje mu silę z czoła 
woli ręce drętwieją. 


Nareszcie stacja.. A 
Jakiś młody, o podejrzanym 


wyglądzie dżentelmen. siedzący < 
-„Vlg-a-vis" obserwuje tę scenę — 


na stacji wysiada - | zjawia się 
blerze kufer profe- 


uwalnia ale z ciężaru — 


— naturalnie wraz z kufrom. 


` Profesor siada z ulgą. oddy- 
cha I powiada: i 


— Bogu dziękować... — | zado- 


wolony ociera pot z czoła, M... 


pozostają 


=`. przesyła nam pan „af”, 
" „smutkiem, a niejeden z nas tę samą, melo- . 
„dyjkę w duszy zanucić może: 0o. i 


WE Szara smutku godzina przeminie.. DESE 


WOLNE ŻARTY.” 


Nowela serca. . 
"GDY CIEMNOŚĆ 
- ZAPADA... 


Nazywała się Stacha: Młodą j jeszcze była, 
gdy już los bezlitosny, pognał ją na ulicę... 
_Dziewietnaście miała lat, 
` do smutnego domu, w którym „gdy ciem- 
ność zanada” czerwoną zapalają latarnię a 
za tem światłem idą biedni, samotni męż- 
cyżni szukający za kilka groszy, w ciepłych 
. ramionach, płatnych dziewcząt zapomnienia 

i iluzji miłości... 
I tak biedne ciało Staszki wystawione 
było na sprzedaż w noc każdą.. 

„Przychodzili żołnierze, robotnicy, wieś- 
niacy, czasem zabłąkał się inteligent... 

Nazajutrz nie wiedziała 
sprzedawała „czar swej miłości” 

Nie pamiętała nawet twarzy przygod- 
nych kochanków... 

Pewnej nocy, 
wrócił z wiezienia... 

Przed chwilą dopiero otwarły się przed 
nim żelazne bramy wiezienne. 

Sześć miesiecy, przepędził za kratami... 
Teraz gdy tylko znalazł się na wolności, 
jakże był głodnym ust dziewczęcych — pie- 
szczot kochania. Cóż mu na tem zale- 
żało, że idąc teraz do tej nieźnanej, wyda- 
je ostatni grosz... Ach, jak ciężko zarobił 
te grosze w warsztacie więziennym. Za 
chwilę upojenia teraz złoży wszystko. 

Staszka patrzyła dziwnym wzrokiem. na 
„swego gościa.. Jak on gorąco całował. jak 
ściskał. jak płonęły mu oczy... Taki był in- 
ny od tych, którzy 
wili do niej -+ rzuciwszy 
monetę — znikali, 

A on jej szeptał cudne, rozkoszne, słod- 


przyszedł-On. Właśnie 


„po wszystkiem” 


kie, -pieszczotliwe słowa... , 
= Przyjdź jutro znowu, prosiła 
Stacha.. l 
-~ Jutro już przyjść nie mogę. Nie 


mam pieniędzy... — powiedział gorzko. 
„Chciała wyciągnąć z pończoszki... 


Hg 


REREARĘWYCH Mama 


'Pan Władysław Kuras. (Zawiercie) prze- 
syła nam historyjkę, „pod. tytułem „Co to 
jest milość?“ 

"Na ankiete pewnego dziennika polskie- 
© go „Go fo jest milość” nadeszły nastepuja- 
', ce odpowiedżi: 

Lekarz twierdził że miłość 
jest objawem chóroby 
ponieważ do łóżka 

"kładzie dwie osoby... 

- Handlarz odpowiedział 
ten interes to szkarada” 
bo mniej się wyjmuje 
'a więcej się wklada. — 
źFabrykant zaś sobie ''. 
odpowiedział w duchu: 

= to jest dobry przemysł 
stoi —:a jest w ruchull 

Liyczny” wierszyk, poświęcony: Rysience 
„Wierszyk 


"Nie mów o mnie:Ty smutna dziewczyno 


464 W -SZare, dźdżyste wieczory: jesienne. 
<>.nie myśl o mnie, bo łzy ci- „popłyną: 

> na- zgorzkniałą mych losów: „gehennę... . 
>Nie płacz w cichej wspomnienia godzinie 


usta w uśmiech milutki swe złóż.. - 


gdy dostała się 


Stacha, komu | 


-» słowa nawet nie mó- 


rzewny - 


OOO ZATORY DOCZEKAC OBI OCE WTO OE OOO WOODROW, T s A n z PT E 
i a E LS RENTĘ 


WOLNYCH ŻARTÓW 


" — rzekł do siebie... 


` trząc w młodą, elegancką parę, że 


“malec 


p amy zd 


„Lecz on:odtrącił ją i rzekł ostro. 

— Jestem złodziejem kieszonkowym, a- 
le nie sutenerem... Jednakże o ile mi się 
uda jutro zdobyć jakieś pieniądze, przyjdę 
wieczorem do ciebie... 

II 

Nazajutrz udała: „mu się pierwsza zdo- 
bycz. 
Teczka — ale niestety, były w niej tyl- 
ko papiery... 

Zaciekawiony zaczął czytać.., Ahal! By- 
ła to teczka kupca.. Podwójne były tam bi- 
lanse... List wskazywał, że idzie to o afe- 
rę oszukańczą o wyrównanie się z swymi 


wierzycielami na podstawie fałszywego bi- - 


lansu... 
Złodziej kieszonkowy promieniał. 
miał odrazu gotowy.. 
„No, raz bodaj będę miał lekki 


Plan 
zarobek 


. Nazajutrz zjawił się u kupca. 


"go o rozmowę w cztery oczy. 


— Ile zapłaci mi pan, gdy panu oddam 
zgubioną pańską teczkę”... pytał ironicznym 
głosem. 

— Teczka została mi 
ile pan chce u mnie wymusić 
to wnet tu będzie policja... 

— Niech pan mnie policją nie straszy.. 
Z nas dwóch, ma pan większy interes w 
tem, aby być z dala od czujnego oka.. stró- 
ża bezpieczeństwa.. Pan jest niebezpiecz- 
niejszy ptaszek...” rzekł z uśmiechem zło- 
dziej kieszonkowy. 

W godzinę póżniej transakcja „zamien- 
na” została dokonaną.. Kupiec miał swoje 


skradziona.. O 
pieniądze, 


papiery i teczkę — a nasz bohater dwa 
tysiące złotych. 
Wieczorem przyniósł Staszcze kwiaty 


i słodyczy... 
II 

Nikt nie byłby na chwilę pomyślał pa- 
to zło- 
dziej i kapłanka miłości... 

Wszyscy patrząc na Staszkę i naszego 
złodzieja — myśleli, że to młoda para mal- 
żeńska. podczas podróży poślubnej... 


Tylko, że to szczęście nie trwało długo.. 


Zabrał Staszkę do siebie, pracował na nią, 


_ aby nie wracała tam więcej... 


MAJĄ 


bedziesz kroczyć wśród lilji i róż... 
Nie mów o mnie ty smutna dziewczyno 

— Czas rozłąki „osuszy twe dzy. 

nie myśl o mnie wspomnienia przeminą 
ostatki pożegnań ślij mi. 

Bo kochać nie warto dziś mnie, . 
gdy smutno mi tak jest t źle. 


Pan W; Franciszek Kowalski 


(af) 
(Często- 


"chowa tłumaczy. nam jak zaczyna się wojna 
"Na szczęście domowa. . 


Posłuchajmy: 
Ciekawy malec zwrąca się do ojca z py 
taniem: jak się właściwie zaczyna wojna. 
„Wyobraź sobie — odpowiada ojciec 
— że e posprzeczała się Polska z Turcją, 
- Ależ — przerywa matka — Polska 
nie ma powodów do zatargu z Turcją. 
— 5< Wiem o tem — odpowiada ojciec — 
ale to tylko przykład. `. 
A'przez taki przykład — rzecze mat 


ka — wprowadzasz w błąd dziecko. 


„— Ależ Bynajmniej — woła ojciec. 


„A ja Gi powiadam, że wprowadzasz.. '. 


<= Nie! 
Tak! 
—Niel Sto razy hiel 
= Dziękuję, ojczulku — 
"ale zdaje się, : że już 
się ZACZYNA: wojna: 


wi, ow apa 


Poprosił 


odzywa: -SiG | 
wiem, jak 


t 


mi redaktor 


strasznie im źle, a w 


„Raz, kiedy było 
domu chłodno i głodno, rzekła Stacha przez 


łzy: 


Wyjdę na ulicę i zarobię. 

Spojrzał na nią strasznym wzrokiem. 

Ani się waż.. Tyś jest moją Stasień- 
ką... Nie poto cię stamtąd zabrałem.. abyś 
teraz... 

Codziennie szedł do biura pośrednic- 
twa pracy,. Miał nadzieję, że otrzyma jakie- 
kolwiek zajęcie... 

Ale wszędzie słyszał tylko 
mienne, grobowe: 

'— Niema pracy! 

Więc znowu zabrał się do swojej „ro- 
boty“. 


zimne, ka- 


Kiedy go zasądzono jako „niepoprawne- 
go recydywistę” na trzy lata więzienia, — 
rozległ się na sali sądowej straszny, przej- 
mujący krzyk... rozdzierający powietrze... 

Potem zemdlała... Ocucono ją... Płakała.. 
załamywała ręce w bólu... | 

Ale już nazajutrz musiała opuścić Sta. 


cha mieszkanie, które z nim dzieliła.. Choć 
było tam głodno i zimno i ciemno, jakże 


czuła się szczęśliwa.. Było tam dla niej jed- 
no serce.. Całowały ją usta jednego czło” 
wieka. obejmowały te same ramiona.. 


tak, . 


Teraz już jest inaczej... A raczej, 
jak było dawniej... 

" Codziennie gdy ciemność zapada, przy- 
chodzą znowu do niej robotnicy, żołnierze, 
kupcy, studenci,. Zbliżają się pełni pożą- 
dania do młodej dziewczyny... Rzucają jej 
pieniądze, i całują ją. i wżerają się w jej- 
ciało w dzikiej żądzy... 

A. ona, liczy.. tygodnie”. dnie. i godżi-.. 

, kiedy powróci „on“ z. więziennego lo- 
chu. 

Nikt z gości 
łez w oczach biednej Stasieńki, 
kich, łez cichych.. Nikt nie 
gdy 'uspokoiwszy się — odchodzą od niej. 
bez słowa pożegnania. 


Roman Her ni c z. 


«przygodnych nie widzi 
łezy gorz- ' 
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Pan Zdzisław. Swiejkowski 
przesyła nam następujący żarcik: 
Slep kolonialny. 
„woła mame’ z przerażeniem 
swym  nowem ubraniem: 


(Katowice) 


Boże! - 
coś ty zrobił ze 
Same dziury! 

— Bawiliśmy się w sklep kolonialny! 
— Cóż to ma z tem wspólnego?.. 


No, każdy z nas musiał być czemś 


dnnem. Ja byłem serem szwajcarskim. 


"OD REDAKCJI. 


Rubryka nasza „Czytelnicy Wòl- -< 


nych Żartów mają głos” przeznaczo- 


ną jest dla was kochani. W rubryce 


„tej możecie drukować swoje krytycz-' 


ne uwagi na temat naszych  stosun-. 


ków, możecie wysyłać nam. dowcipne a 


korespodencje lokalne, żarty, wiersze 


- Gościnnie przyjmiemy was na szpal- 


tach naszego pisma, w rubryce . ala 
was stworzonej. 

Najlepsze utwory. i listy: bedzie- 
my nagradzać. Korzystajcie z wa- 


szej rubryki! Stańcie się pracowity- p 
„dzi 


widzi tych łez, - 


Nr. 9 „WOLNE ŻARTY” 


hirau latru ow yila ierauta runiy eyte aiuu aa A 


Człowieku! — za= 
trzymaj się na 
chwilę II 


(oś ci powiem 
w tajemnicy! 


4) Jeżeli jesteś pełnoletni. 2) Jeżeli lubisz pleprzne 
pikantne historyjki, które możesz w gronie przyja” 
ciół powtórzyć (ale tylko w towarzystwie męskiem) 
3) Jeżeli lubisz interesujące akty I rysunki, 4) Je- 
żeli nie jesteś apostołem taniej moralności 


"TO ZORADZĘ Ci 


że możesz nabyć tom „Dekamerona” który nie u= 
legł komfiskacie! Wytnij kupon — wyślij — a bę- 
dziesz mi wdzięcznym. 


Jeszcze dziś to zrób — aby mie było zapóźno, bo 
„„Dekameron już na wyczerpaniu. 


m 


am 


Jestem stałym czytelnikiem „Wolnych 
artów“ i proszę © bezpłatne nado- 
LUW słanie mi oprawnego tomu „Dekame- 
j rona“, Na koszta ekspedycji, mani- 
pulacjł, porta i t.p. dołączam w znaczkach poczt. 5 zł. 


i 
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Pan Józef G. pisze: 
Czarowna cicha noc 
choć juź późną dobą.. 
ach jakże szczęśliwy 
jestem z tobą... 

Na piersiach mam twą gło- 


[mnie gniecie męka — 
wierzaj.. lżej ci będzie... 
gdy spadnie. sukienka... 
zniknie rozwaga.. a ty naga 
otoczona żądzy zbroją — 


[wę będziesz moją ! tylko moją. 
iwszystko we mnie drży... 
i dusza roi acb: takie 
niespokojne sny... 


Hejże panie Jòzefiell — Czy się ta wybrana na to zgodzi, oby 
na pański rozkaz „zruciła sukienkę“ bo jej będzie lżej“) przypusz- 


A jutro los nam każe 
iść swoją drogą..... 


TAMARA. B. Dziękujemy za 


canada nania E E E I Anan ony 


Rozebierz się... Widzisz jak |; 


regularne aetrzymywał Wujaszek 


REAR: 


ZŁOTYCH 11 


że gdy zamówisz sobie jeden komplet „„Wolnych 

Żartów* — po przeczytaniu natychmiast mapiszesz 

o dalsze. Każdy komplet oprawny, stron — 100 

setki ilustracji, tysiące dowcipów. nowel, humore- 

sek. aktualnych piosen w dotatku komplet 
en 


mic mie kosztuje | 
wydawnictwo „Wolnych Żartów' chcąc w najodle: 
glejszych zakątkach Rzplitej | zagranicą spopula= 
ryzować masze pismo — wysyła komplety 


zupełnie darmo 
Dziś jeszcze wytnij kupon i wyślij!! 

grą TTOSZĘ WYBiKĆ Mi oprawiy komplet 

KUPI czytelnikiem, Załączam w znaczkach 
| pocztowych Zł. 1,50. 

MIEJSCOWOŚĆ — > 0 wara COC GA PA OE 

ulica odda o sriep sar A dark cin 


pobierając tylko za porto i manipulacyjne koszta — 
„Wolnych Żartów'. Jestem stałym 
Imię I nazwisko... wem oceanie enea 

PTA AEAN AMAIR MARERA APARANS ANA AHAAA AAAA AATA OE ZAK 


PAAA ANA ARARA A A A RA ARRIRA RB OR O AA CZ AARAA A OWE CE 


czam, że panu także), że spekuluje pan na to, że zniknie u niej 
„rozwaga i rozsądek” i że będzie pan mógl wołać do niej, jak w 
swym wierszu „Jesteś moją” no a to poto, aby po tem wszyst- 
kiem „każdy mógł iść swoją drogą'?.. Hm.. Wątpię, czy ta wybra- . 
na także jest tak poetyczną.. S 

Widzę, że w snów, marzeń, strefie, żyjesz drogi mój Józefie, — 
dzisiaj bracie inne czasy,. Znajdziesz dziewczę z każdej klasy, co 
bez większej nawet męki, zrzuci chętnie swe sukienki, gdy popro 
sisz, to ajakże, wszystko inne zrzuci także = lecz gdy cudna noc 
przeminie, a się zbudzisz przy dziewczynie, słyszysz właśnie głos * 
dziewczyny” Więc już były zaręczyny. czegóź chlopak, mój się'bie- 
dzi, dam wnet na zapowiedzi a po tej cudownej próbie dal- 
szy ciąg — po naszym ślubie". i 
Wujaszek. 


pan straszne wiersze. Drukujac 
tego rodzaju rzeczy: odstraszy- 
llbyśmy naszych czytelników. 
Dlatego jakkolwiek może panu 
to sprawi straszną mękę — stra- 
szyć pana musimy tem zapew- 
nieniem że dalsze pańskie nie- 
możliwośc! — spoczną również 
w koszu! Szkoda trudu, nle wi- 
dzimy najmniejszego talentu. — 
Przecież takie strofy, „ja wiem 
czego mam chcieć, tublę pić |lu- 
bie pić I łubię źreć” — są tak 
straszne, że straszną lekkomyśl- 
ność popełniamy. zapoznając 


© przesłane wiersze I list. Wujaszek 


„w swelch „pogawędkach" odpo- 
wie SZPan! I oceni nadesłane u- 


-_.iwory. Odsyłamy pania do tego 


działu, 


< JW. Odsyłamy pana do dzia- 
"tú ogłoszeń, gdzie znajdzie pan 
-~ to, czego pan szuka, Naturalnie 
"że w znaczkach pocztowych 
można wysyłać. - | 


ST. OCHOCINSKI. Bardzo 


© przepraszamy za zwłoka w wy- 


.. syłoe gazety. Odtąd będzie pan 


my. 


składa panu serdeczne podzię- 


kowanie za tak udatny wierszyk, 


który wydrukuje w swoich po- 
gawądkach, Prosimy © rozsze- 
rzanie naszego plsma wśród ro- 
daków we Francji O Ile nam Pan 
poda adresy rodaków, chętnie 
wyślemy im numera próbne, by 
poznać mogii „Wolne Zarty". Pro- 
simy nadal o życzliwość | po- 
parcie. Serdecznie pozdrawia- 


„WIEPRZYK'" Wybrał soble 
pan straszny pseudonim t! pisze 


czytelników nawet z fragmentem 
pańskiej „poezji“. i 


Obraził się. 
-< Konduktor (do katastrofalnie 


tłustego człowieka) - Halo. . halo .. 
.=Ħ przecież pan wsiada do wozu cięża*- 
__ rowegop. i | 


Pasażer (obrażony) © A pan 


sądzi, że ja z mojemi 150 kilo, nie a 


jestem ciężarem?.. SĄ 


x one różne panie — filantropji manią mnie 


© czynne serce 


olmych 
(Serdeczny głos emigranta — Juź z Francji piszą 
do Wujaszku — Naturalnie w rymach — Bakcyle poezji 
szerzą się — O: pannie Tamarze słów kilka — Szesnaś- 
cie ma latek, a zna cały światek — Z tajników duszy 
kobiecej — Czarowna noc i żałosne skutki — Sny się 
sprawdzają — Jak matula nad nieoczekiwanym wnukiem 


łzy roniła) 


Wśród wielu listów, jakie mi poczta dziś na biurko redakcyjne 
rzuciła, zatrzymał mnie list jeden: list z obczyzny.. List pisany wier- 
szem. Wysyła go: pan Stanisław Ochocimski, Soie Artific, du Suz- 
Est, Cite 87).6 Vauld en Velin, Rhone, France. 

List brzmi: 

PROSBA DO WUJASZKA. >: 
Chcę wywołać coś sensacji 
w smutnem życiu emigracji... 
lecz znając pióro nie wiele 
więc językiem też nie mielę... 
Ja nie mogę dużo gadać 
ani wierszy też układać 
by bazgrając bardzo wiele 
nie zasłużyć miano: „ciele”.. 
Nie znam się na polityce, 
„ani żadnej gramatyce 
a i poezji jam nie badał 
wierszy nigdy nie układał... 
Czytać umiem też niewiele 
pisać tak.. jak tańczy ciele... 


Jestem więc człowiek mały 
lecz czytając twe kawały 
ogarnęła mnie otucha 
iż Wujaszek mnie wysłucha... 


Proszę ja Wujaszka swego 

„żartownika tak drogiego... 

co o różnych rzeczach gada 

Pięknie wiersze swe układa 

— aby trochę dla sensacji 

- napisał coś o emigracji... 

Za fen rzewny ton piosenki, panie Stanisławie, dzięki — leci 
_ wiersz jak kamień młyński — wiersz twój panie Ochocimski — 
dobrą ZaGną masz też duszę, więc twą prośbę spełnić muszę. 
Lecz cóż pisać o was mili, którzy w każdej ciężkiej chwili na ob- 
'czyźnie pędząc życie — za Macierzą wciąż tęsknicie.. Ja wiem 
zacny ty mój bracie ~ jaki los we Francji macie. — znam  „kon- 
traktów“ ciemne moce — emigrant z niemi się szamoce — ból nie- 
jeden cierpieć trzeba, wszystko bracie mój. „dla chleba”... By- 


łem w Francji, ból mnie toczy, żem na własne widział oczy, jak tam - 


nieraz bieda gniecie, jak źle im jest na świecie, tym rodakom, co rzucili 
/,— kraj swój w bezsiłności chwili — i na poniewierkę, w dale — 
życia ich pognały fale... | | 

i „Nieraz przyśli bracia do mnie, i skarżyli się ogromnie. 

„Mamy władze konsularne, ale życie nasze marne dobroczyn- 
i - zabawy wiec urządza- 
| ją, gdzie się tańczy całą zgrają, gdzie wesoła atmosfera: czysty do- 
- chód niżej zera — lecz jak wspomnić o tem miło — że się prze- 
«ież.doś zrobiło. dla rodaków w  poniewierce.. Znam to dobro- 


'nych urzędników, którzy murem ogrodzeni, od tych polskiej nędzy 


> aleni — tam się żaden z nich nie zniża — Poto jechał do Paryża?.. 
| (Cóż, że nędza braci gniecie — jemu dobrze w: kabarecie — emig-- 
~ rant krwawi swoje dłonie — a pan konsul w swym. salonie: nad. 
tem główkę swą rozmarza, czy zwiększońa będzię gaża?,, — bo 


francuski szampan smaczny.. 


Wydawca; H. KOKORZYCKA. 


znam z doświadczeń swych wyników, także pew- jak straszne mogą być „ognia” skutki... 


| dakcyjnem „Wolnych Żartów.”. 


_ WOLNE ŻARTY mmm 


Niel! Gdy pisać o tem zacznę, nie starczyłoby gazety., 

Dygnitarskie znam zalety.. Lecz mój panie Stanisławie, kiedy o 
tem panu prąwie, to mój drogi przyjacielu, czynię to w jedynym ce- 
lu, aby wiedział Pan, że w kraju, wiemy jak wam idzie w „raju“ — 
znamy wasze bóle, męki... Przyjmij uścisk zacnej ręki, — spracowa- 
nej na tułaczce.. Skutki przy życiowej ` taczce, znajdź chwileczkę, 
przecież wolną — opisz drogą swą mozolną? napisz jak się tam 


wam dzieje wasze smutki i nadzieje są naszemi nadziejami 
pisz mi prozą, lub wierszami — a gdy się o krzywdzie dowiem — 
ja to głośnem słowem powiem i zapewniam pana szczerze, głos 
mój dojdzie gdzie należy.. Pewność ta się mi uśmiecha, że nie 
przejdzie już bez echa... 


paz iza) aa =. ER mama 


Wujaszek pogwarzył sobie z rodakiem na obczyznę rzuconym, 
a słowa moje mówione są przez łzy.. Bo na własne oczy widziałem, 
jak się dzieje naszym rodakom na obczyźnie... Więc gdy „między 
nami“ jest ten tych smutnych emigrantów, nie pogniewają się czytel- 
nicy, moi drodzy, że na chwilę odskoczyłem na drogę społeczną 
mówiąc kilka gorzkich słów... Lecz do mej roli powracam już znów 
— i mam dziś wesołych rzeczy podostatkiem. Pierwszym was uro- 
czę kwiatkiem — dziewiczym w dodatku kochani... No, zaczynamy!! 


Liścik wolny, pachnący panny Tamary B. Pod listem wiersze.. 
wielka ich ilość.. Pół tuzina, stworzyła ta dziewczyna... 

List brzmi: : 

„Jestem pewnie najmłodszą literatką, bo mam 16 lat. 
Bardzobym pragnęła, aby i moje wiersze były wydruko- 
wane w „Wolnych Żartach”. Ja mam juź duży zbiór swo- 
ich utworów i wszyscy, którzy przychodzą, do nas mówią, 
źe ja mam talent i powinnam dać swoje wiersze do wy- 
drukowania. Tamara B..... | 

Niech ich panifnie słucha, tym którzy tak radzą.. To pewno ra-. 
dzą pani najserdeczniejsze przyjaciółki. Miałyby pociechę... Bo po- 
słuchajmy jak brzmi szczytna, wzniosła poezja panny Tamary. 
Kiedy maskarady zaczynają 

zaraz się w niej tłumy zbierają... 
o kostjumy się kłopocą 
aż się biedni cali pocą... 
Wszyscy bez wyjątku bawią się dobrze 
czasem którejś pani zrobi się niedobrze 
czasem któryś pan w tym: wielkim ścisku 
może dostać porządnie po pysku 
mężczyźni palą się, stojąc przy panienkach 
i oceny dawają o rozkwitłych wdziękach 
i panienki ze wstydu oczęta spuszczają 
i często na liczku raczka spiekają" ... 

Ten raczek powinien piec nieznośnie pannę Tamare, za 
takie wierszydełka.. Co mi najbardziej imponuje w wierszyku panny 
Tamary, to fakt że mimo, iż ma dopiero jak nam pisze „16 lat” — 
już wie o tem, że „mężczyźni palą się, «stojąc przy panienkach”. 

A jak jest: siedząc?. a leżąc?.. — pytam panną Tamarę i na 
objaśnienie czekam.. Jeszcze szczęście że uświadomiona, panna 
Tamara, tylko „o spuszczaniu ocząt" pisze. Myślałem, że będzie 
gorzej.. Przypuszczam, że jeszcze o innem nie wie,.. Choć kto wie, 


. gdy się już takie wiersze tworzy... to i przed innem się nie trwoży.. 


A pod wierszykiem pisze dowcipnie panna Tamara w trzech 
językach: „koniec.. finis.. ende...". (Czy panna Tamara tyle o tym 
końcu marzy? 

Może się okazać niebezpiecznym). 

Piszę raz jeszcze: za panną Tamarą: Koniec, finis, ende — i 
dodaję do siebie: ¿Von der Poesie weg die Hände“.. 

Co w polskiem tłumaczeniu brzmiałoby: 


-~ Tamarol! Po twojej piosence 

mówię od poezji — precz ręce... 

co jeszcze popularniej brzmiałoby: 
niech pisać przestanie panna Tamara 
a niech się uczyć i kształcić postara... 
i niech się trzyma zawsze w oddali 
od chłopca, który się do niej pali... 
bo potem wierszyk napisze smutniutki 


mea omal Po mom 


Na zakończenie, jeszcze uszczknę kwiatek, z ogrodu poezji, 
która dzięki naszym czytelnikom i (czkom) kwitnie na biurku ire- 


„Dokończenie na str. 9-tej. 
| oc SR 
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Odwrotny skutek. 


Pewnego dnia pragnąłem się pozbyć 

„kochanej“ mej dzierlatki... 

nie chciałem brutalnie sięz nią po- 
i [żegnać 

lecz jej powiedzieć „przez kwiatki“. 


„O moja Maniu... Wyznam ci szczerze 
wiesz; szczerość lubi poeta, 
tyś jest blondynką, a mym ideałem 
jest dziś niestety... bruneta.. 


| cóż sądzicie? że ze mną zerwała 
O nie!! Inaczej zdziałały tu losy.. 
Nazajutrz stała przedemną z uśmie- 
[chem 
i miała już.. czarne włosy. H. 


Niektóre kobięty tem przypo- 
minają tw ie r d z ę, że jej plany 
ogólnie są znane. 


Zakałą jedynej kawiarni w małem mias- 
teczku pod Lwowem, w której co wieczora 
zbierali się na warcaby, domino i pogawed- 
kę starsi i młodsi miejscowi obywatele, był 
niejaki Ireneusz Fąfel. Młodzian ów, głupi 
jak stołowa noga a wścibski i gadatliwy jak 
dewotka, zatruwał życie stąłym gościom ka- 
wiarni Przychodził co wieczór, opowiadał 
nieproszony co dzień te same niedowcipne 
kawały, wtrącał się do każdej rozmowy, u- 
dzielał idjotycznych rad grającym, słowem 
był nieznośny. 

„Czy niema nadziei, żeby tego durnia 
djabli wzięli?“ — wzdychali pobożnie nało- 
gowi bywalcy kawiarni. 

Aż oto pewnego dnia błysnęła gwiazda 
nadziei. Ireneusz, zjawiwszy się wieczorem 
w kawiarni, obwieścił: 

„Dostałem dziś list z Warszawy. Radzą 
mi przyjechać do Warszawy i zapewniają, 
że w przeciągu trzech dni zrobię tam kar- 
jerę." 

«l jedziesz?” 

-— „Niestety, podróż drogo kosztuje, a 
ja mam mało pieniędzy. Na bilet by star- 
czyło, ale.. nuż się nie uda i trzeba będzie 
wracać z niczem”. 

Na to odezwał się nagle Wicek Pyr- 
ka, znany miejscowy kawalarz: 

„Mój drogi, nie martw się o to. Ja mam 
doskonały sposób! do podróżowania bez 
pieniędzy. Mogę ci go zdradzić” 

— „Naprawdę?” 

— „Przekonaj się: Wystarczy żebyś po- 


WOLNA MYŚL — WOLNE ŻARTY 


Nie goń nigdy za córką gospo- 
dyni, u,której mieszkasz. Ona i tak 
przyjdzie do ciebie posprzątać. 


Listy. 


W szarą godzinę dumania 

w cichy wieczoru mrok mglisty.. 
wspomnienie pieśń dawną wydzwania 
zbudzoną przez stare listy.. 


Pieśń dawną wydzwania wspomnienie 
jak srebrny dzwonek srebrzyście.. 

i szare znikają gdzieś cienie 

co czary są w starym liście... 


Cienie znikają gdzieś szare 

i lazur, jak ongi, jest czysty.. 

i nagle masz w sercu znów wiarę 

zbudzoną przez stare listy.. 
Ignacy Nikorowicz. 
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== Jak się podróżuje na gapę. == 


szedł do kasy kolejowej i powiedział: Pro- 
szę o bilet trzeciej klasy do Warszawy do, 
re, mi, fa, sol* 

„l dadzą mi bilet za darmo?” 

— „Naturalnie. Będziesz mógł za dar- 
mo pojechać do Warszawy i za darmo wró- 
cić. Jeżeli ci nie dadzą biletu, to ja tu wo- 
bec wszystkich”zobowiązuje się ci go zapła- 
cić 

Tym razem Ireneusz uwierzył: 

„A no jeśli tak, to jutro rano jadę” 

I poszedł się pakować, a tymczasem 
Wicek, mający swój plan, pobiegł szybko na 
dworzec kolejowy i rzekł do kasjera; „Pro- 
szę pana, jutro rano zgłosi się tu pewien 
młodzieniec po bilet do Warszawy, ale za- 
miast”dać panu pieniądze, powie panu: do, 
re, mi, fa, sol. Otóż ja płacę z góry za ten 
bilet, a jak on się złgosi, niech mu pan bez 
trudności wyda. Rozumie pan — to jest 
młodzieniec nieco chory na umyśle, który 
ma jechać na kurację do Warszawy a uparł 
się żeby jechać darmo. Takich nie należy 
draźnić. > 

A więc mogę liczyć, że sprawa jest za- 
łatwiona, nieprawdaż?* 

Kasjer się zgodził. Nazajutrz rąno Irene 
usz, wypowiedziawszy przed kasą  tajemni- 
cze zaklęcie otrzymał za darmo bilet: już 
zupełnie przekonany pojechał. 

Niestety karjera w Warszawie się nie 
udała i Ireneusz musiał wracać do; Lwowa. 
Mając jednak zapewnioną darmową$podróż 
powrotną, wydał przed wyjazdem wszystkie 
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KOBIETKI. 


Gdy myślą przeszłość swą ogarnę 
gdy wspomnień w duszy kwitnie kwiat 
obliczam — ile już kochałem 
kobietek w ciągu długich lat.. 

| choć niejedna ból zadała 

jam dalej jest im sercem rad. 


| mówię: Ze kobieta może 
mężczyznę z bagna podnieść wzwyż 
może mu słońcem być przejasnem 
lub się w bolesny zmienić krzyż... 


A rozwiązanie tej zagadki — 
ach sens jej całkiem łatwy, gładki... 


Bo niema tak głupiego stworzenia 
jakiem jest mężczyzna.. 
ni bardziej chytrej — jak kobieta... 
(każdy mi to przyzna). 


Nawet na bezdrożach, znajdują 
kobiety łatwo swój cel. 


pieniądze i bez grosza zjawił się na dworcu 
Warszawskim przy kasie; 

„Proszę o bilet trzeciej klasy do Lwo- 
wa do, re, mi, fa, sol* 

„54 złote, 60 groszy, proszę pana“ 

„Do, re, mi, fa, sol” 

— „Co? Mówię panu: 54 złote 60 groszy“ 

— „AM ja panu mówie: do, re, mi, fa, 
sol, Czy pan głuchy?” 

Od słowa do słowa: awantura, policja, 
komisarjat, szpital warjatów. 

A w trzy tygodnie potem do kawiarnł 
w miasteczku pod Lwowem wpadł wybladły 
Ireneusz i skoczył do Wicka: 

„Czekaj! Zapłacisz mil Za policję, za 
protokół, za tydzień obserwacji w szpitalu 
warjatów, za wszystko. Zamorduję cię!” 

— „Ależ wytłumacz o co ci chodzi — 
zawołał Wicek. — Nie wydali ci tu u nas 
na stacji darmowego biletu” 

— „Tu tak, ale w Warszawie nie“ 

— „Niemożliwe! A jakeś ty powiedział 
przy kasie? Powtórz!” 

— „Do, re, mi, fa, sol* 

— „To tutaj, A w Warszawie?” 

— „Tak samo* 

— „Bal To nic dziwnego, że ci nie dali 
biletu. Przecież to i dziecko by zrozumiało, 
że, jeżeli jadąc w tamtą stronę trzeba po- 
wiedzieć: do, re, mi, fa, sol - no, to jadąc 
z powrotem trzeba powiedzieć odwrotnie: 
sol, fa, mi, re, do” 
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DRZAZGI. 


Mądry mężczyzna nigdy 
nie powie przyjaciółce swej 
żony że jest najpiękniejszą 
— kiedy żona przysłuchu- 
je się. 


Trzy skutki znam z ob- 
cowania z kobietą: Narze- 
czeństwo, małżeństwo — 
lub alimenta. 


Jeżeli mężczyzna nau- 
czył się kochać inną ko- 
bietę, to głównie dlatego, 
że mu własna żona ułatwi- 
ła naukę. 


Niejedna kobieta, bar- 
dziej martwi się nabywa- 
niem wagi, niż utratą ro- 
zumu. 


Człowiek o małem wy- 
robieniu, zwykle robi wiel- 
kie pomyłki. 


Niejeden człowiek był- 
by całkiem zadowolony ze 
swego położenia. żeby nie 
to, że widzi, jak żyją jego 
"sąsiedzi. 


Nie sądź że jeśli ktoś 
-ci potakuje, masz do czy- 
nienia z człowiekiem ła- 
twowiernym. Może to być 
tylko człowiek dobrze wy- 
chowany. 


Filozofja uczy człowie- 
ka cierpliwie znosić nie- 
szczęścia innych ludzi. 


WOLNA MYŚL — WOLNE ŻARTY 


NIEMA NIEBEZPIECZEŃSTWA. 
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Za dawnych czasów mawiano 
W sposób niebardzo milutki: 


Kobieta ma długie włosy 


Lecz za to rozum ma krótki. 


Dziś, kiedy panie się strzygą, 
Rozsądnie sprawdzić by było, 
Czy w miarę ubytku włosów 


Rozumu paniom przybyło. 


kad 


Jeżeli tak, długowłosym 
Panom groziłaby klęska, 

e icb pobijają rozumem 
Kobiety strzyżone z męska. 


Za to są ci, którym klęska 


Nie może grozić w tej wojnie. 


Panowie łysi! Wy górą! 


Wy spać możecie spokojnie! 
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DRZAZGI. 


Pesymista patrzący w 
ser szwajcarski, widzi tyl- 
ko dziury. Optymista wi- 
dzi tylko: ser. 


Do całej masy zawo- 
dów w życiu ludzkiem, ko- 
niecznie zaliczyć trzeba 
i rozwody. 


Małżeństwo jest naj- 
krótszą drogą z miasta ro- 
mansu do miasta Rzeczy- 
wistości. 


Być piękną to pół ży- 
cia dla kobiety. A druga 
połowa — to upiększać 
się. 


Jeden funt czekoladek, 
łatwiej pozyska dla ciebie 
piękną dzieweczkę aniżeli 
sto poematów. 


Zimne złoto niejedno 
rozpaliło serduszko aź do 
gorącego wybuchu. 


Kaźdy człowiek, może 
zgodzić się z kobietą, ale 
mało kto na tem dobrze 
wychodzi. 


Niejedna kobieta, która 
przed ślubem nazywana 
była cukierkiem, okazała 
się po ślubie: cytryną. 

Kobiety dziś są tak sil- 
ne, że nawet swoje słabe 
godziny, wywalczyć sobie 
muszą. 


To się nazywa: dobra żona. 


Z CYKLU: „ZDROWIE PIĘKNYCH PAŃ!“ 
Od niedawna żonaty Michał Mortadela 
Odwiedził, jak co tydzień, swego przyjaciela 
W jego krawieckim warsztacie. 


„Serwus, bracie!” 


— „Serwus, bracie! 


Długi długie — żywot krótki 
A wiec., napijmy się wódki”. 


Wypiwszy osiem głębszych z pieprzem, więc niewiele, 


Przyjaciel wziął w objęcia pana Mortadelę 
I rzekł mu: „Bierz moją duszę 
| osiem par spodni w kraty, 
Lecz jedno ci przyznać muszę 
Że odkąd jesteś żonaty 
Radość me serce przenika, 
Bo nigdy i to nigdzie nie brak ci guzika. 


Z radością stwierdzam tę zmianę 


Pod okiem twej magnifiki. 


Dawniej nosiłeś zawsze w kieszeni guziki 
A spodnie agrafkami miałeś pospinane”. 


Na to Michał Mortadela 


Rzekł z sercem do przyjaciela: 
„Chwalisz moją małżonkę. To lubię, to lubię. 
O tak, perła prawdziwa jest z mej magnifiki. 
Już na drugi dzień po ślubie 
Nauczyła mnie sobie przyszywać guziki“. 


Jerzy Wrzos. 


